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ZA BAR­DZO NIE WIEM,
JAK MAM SIĘ OB­CHO­DZIĆ
Z HY­DRĄ











1

– Gi­lo­ty­ną z po­wiek ode­tnę gło­wę, lecz to wspo­mnie­nie jak hy­dra wy­kształ­ci trzy nowe – ra­pu­je Fi­lip. Mia­sto śpi. Nikt nie sły­szy ko­lej­nych wer­sów, któ­re star­tu­ją mru­kiem z ust Fi­li­pa i zni­ka­ją na gra­ni­cy jego od­de­chu. Nikt nie wi­dzi ener­gicz­nych mach­nięć ręką ak­cen­tu­ją­cych po­szcze­gól­ne sło­wa. 

 

Z czter­dzie­stu sied­miu py­sków ska­pu­je na mnie jad,

kro­ple spa­da­ją na dłoń, po­tem spa­da­ją na kark,

prze­że­ra­ją skó­rę, kość, krę­go­słup, że­bra, ser­ce,

bio­rą siłą moje my­śli skład­ne, choć oszczęd­ne.

 

Wy­zna­je mia­stu swo­je pro­ble­my, mówi o hy­drze ciem­nym oknom, mcho­wi w pły­cie chod­ni­ko­wej, przy­stan­kom. Gdy koń­czy, milk­nie na kil­ka chwil, jak­by oce­niał swój wy­stęp, po­zwa­lał wsiąk­nąć mu w ele­wa­cję, a po­tem ra­pu­je zno­wu, szep­cząc z im­pe­tem i co­raz więk­szą płyn­no­ścią.

 

Za bar­dzo nie wiem, jak mam się ob­cho­dzić z hy­drą,

co taki po­twór je, chcę wie­dzę en­cy­klo­pe­dycz­ną,

szu­kam pod „T” jak „tor­tu­ra”, aż tu spra­wa po­nu­ra,

na zie­mię mnie po­sy­ła strzał moc­niej­szy niż de­na­tu­rat.

 

Gdy­by ktoś tu­taj był, ki­wał­by gło­wą w rytm wy­mru­ki­wa­nych wer­sów. Ale nie ma ni­ko­go. Tyl­ko hy­dra ob­ser­wu­je Fi­li­pa, ukry­ta na jed­nym z bal­ko­nów. Na pa­ra­pe­cie stoi mo­kra po­piel­nicz­ka, zbio­ro­wa mo­gi­ła pe­tów z kwiet­nio­wej do­mów­ki. Na sznur­ku od bie­li­zny wisi smut­na szma­ta. Z czter­dzie­stu sied­miu py­sków ska­pu­je jad. Kro­ple kwa­su prze­że­ra­ją pod­ło­gę, spa­da­ją na pierw­sze pię­tro, po­tem na par­ter, jesz­cze póź­niej drą­żą zie­mię, mi­ja­ją ją­dro pla­ne­ty i po dru­giej stro­nie za­bi­ja­ją ryby w Pa­cy­fi­ku. Hy­drę, z py­ska­mi we­tknię­ty­mi mię­dzy prę­ty ba­lu­stra­dy, in­te­re­su­je tyl­ko Fi­lip.

Kie­dy chło­pak skrę­ca w ko­lej­ną uli­cę, hy­dra ze­ska­ku­je z bal­ko­nu. Szcze­ka­ją­ce psy za­głu­sza­ją ło­mot czte­rech lą­du­ją­cych łap, pra­wie tak wiel­kich jak wie­ka stu­dzie­nek. Fi­lip nie jest świa­do­my tego, że jego Ne­me­zis skra­da się za sa­mo­chód do­staw­czy i ły­pie spo­nad da­chu. Chło­pak, ra­pu­jąc pod no­sem, oglą­da wi­try­ny na wpół uśpio­nych skle­pów. Od­wra­ca się tyl­ko raz, ale hy­dra jest zwin­na – dwa­dzie­ścia je­den łbów cho­wa za fon­tan­nę, po­zo­sta­łe dwa­dzie­ścia sześć ukła­da na wzór ga­łę­zi, łapy na­to­miast wbi­ja w gle­bę, żeby przy­po­mi­na­ły pnie. La­tar­nie świe­cą jej w ple­cy, to­też Fi­lip wi­dzi tyl­ko kon­tu­ry, któ­re bie­rze za czte­ry drze­wa.

Ta­kim spo­so­bem – me­to­dą szpie­gow­ską – hy­dra jest co­raz bli­żej. Prze­zor­nie uno­si łapy nie­na­tu­ral­nie wy­so­ko, aby nie skro­bać pa­zu­ra­mi po as­fal­cie. Fi­lip i tak jej nie sły­szy, bo w gło­wie gra mu cały ze­spół – chło­pa­ki wrzu­ca­ją bu­ja­ją­cy pod­kład i jest już kon­cert, i ocza­ro­wa­na pu­bli­ka, a Hy­dra trze­ci ty­dzień z rzę­du kró­lu­je na li­ście prze­bo­jów Trój­ki. Róż­ni lu­dzie od­zy­wa­ją się do nie­go, żeby po­wie­dzieć, jaki jest faj­ny, a na Fej­sie wszy­scy pi­szą, że gi­lo­ty­ną z po­wiek ode­tną gło­wę. I dają wy­krzyk­nik na koń­cu, by pod­kre­ślić za­chwyt. I ro­zu­mie­ją. Wszy­scy, ab­so­lut­nie wszy­scy, ro­zu­mie­ją, co miał na my­śli, pi­sząc te sło­wa.

Dwie gło­wy wy­strze­li­wu­ją w kie­run­ku Fi­li­pa z pręd­ko­ścią świa­tła i gdy­by Fi­lip nie był zwią­za­ny z hy­drą na naj­głęb­szym po­zio­mie świa­do­mo­ści, nie od­sko­czył­by w porę. Kły orzą pły­tę chod­ni­ko­wą jak gle­bę, a be­stia wzdry­ga się z bólu. Fi­lip na­to­miast już bie­gnie wzdłuż fron­tów skle­pów, za sznu­rem la­tar­ni. Hy­dra czła­pie jego śla­dem. Uli­ca jest pu­sta, lecz huk kro­ków i trzask czter­dzie­stu sied­miu prę­żą­cych się szyj za­pa­la w blo­kach świa­tła. Jed­nak kie­dy za­spa­ni An­drze­je i Anie pod­cho­dzą do okien, nie wi­dzą nic poza wgnie­ce­nia­mi w as­fal­cie, bo­wiem Fi­lip z hy­drą pę­dzą już ko­lej­ną uli­cą i bu­dzą ko­lej­nych An­drze­jów, Anie, psy.

Na któ­rymś z za­krę­tów Fi­lip za­gra­dza przej­ście wiel­kim ko­szem na kół­kach, po czym cho­wa się za kon­te­ne­rem PCK. Usil­nie pró­bu­je nie my­śleć o hy­drze. Gdy­by był to ja­kiś thril­ler, ku­lił­by się na pierw­szym pla­nie, w cza­sie gdy be­stia po­wo­li prze­cho­dzi­ła­by z czwar­te­go na trze­ci, z trze­cie­go na dru­gi... Sły­szy ją, jak sze­le­ści ję­zo­ra­mi, więc pró­bu­je przy­po­mnieć so­bie ostat­ni kon­cert w He­re­zji, a po­tem za­sta­na­wia się, co ku­pić Hani na uro­dzi­ny. Ana­li­zu­jąc pre­zen­ty, któ­re już jej dał – kol­czy­ki, al­bum ze zdję­cia­mi, bi­let na Char­lie­go Win­sto­na i tak da­lej, i tak da­lej, czu­je, jak hy­dra od­da­la się od kon­te­ne­ra. Py­ski roz­peł­za­ją się na pia­skow­ni­cę i par­king, ale Fi­lip my­śli o kar­ne­cie na strzel­ni­cę, tak, kar­net to do­bry po­mysł, ona za­wsze chcia­ła strze­lać, i im dłu­żej o niej my­śli i o jej uro­dzi­nach, tym syki hy­dry są od­le­glej­sze. Fi­lip roz­luź­nia się nie­co, pa­trzy na bez­gwiezd­ne nie­bo, da­chy blo­ków, klat­ki, plac za­baw, bliź­nia­czo po­dob­ny do tego, na któ­rym...

Kły roz­szar­pu­ją kon­te­ner. Fi­lip czoł­ga się w stro­nę bu­ja­wek. Po dro­dze pod­no­si ka­mień i rzu­ca nim w pę­dzą­cą ku nie­mu pasz­czę, aż z wę­żo­wych noz­drzy try­ska kwas. Hy­dra rzę­zi jak bar­dzo sta­ry kom­pu­ter. Rój in­nych py­sków spa­da na Fi­li­pa jak sal­wa strzał i zno­wu tyl­ko in­stynkt spra­wia, że chło­pak tur­la się w bez­piecz­ne frag­men­ty traw­ni­ka. Wsta­je i na je­den z łbów, któ­ry za­rył w zie­mię tak moc­no, że nie może się z niej wy­grze­bać, spusz­cza bu­jaw­kę.

Me­ta­lo­wy kant wbi­ja się w szy­ję i z dźwię­kiem przy­po­mi­na­ją­cym wy­ci­ska­nie resz­tek ke­czu­pu od­ci­na gło­wę. Hy­dra ja­zgo­cze jesz­cze gło­śniej, a Fi­lip z sa­tys­fak­cją pa­trzy na od­cię­ty łeb, sza­mo­czą­cy się niby schwy­ta­na ryba. W tym sa­mym mo­men­cie z fio­le­to­wo-zie­lo­nych wnętrz­no­ści ki­ku­ta nie­śmia­ło wy­peł­za­ją trzy nowe py­ski, a kły in­nej pod­stęp­nej gło­wy za­nu­rza­ją się w udzie Fi­li­pa. Chło­pak wrzesz­czy. 

 

Każ­dy zna kod do Con­try. Góra, góra, dół, dół, lewo, pra­wo, lewo, pra­wo, B, A. Wpi­sa­nie tej kom­bi­na­cji w grze daje trzy­dzie­ści do­dat­ko­wych żyć, to­też nie dziw­ne, że wszy­scy na osie­dlu wy­re­cy­tu­ją go szyb­ciej niż okrzyk He-Mana. Raz na­wet przy dra­bin­kach to te­sto­wa­li i za­wsze koń­czy­ło się na „po­sęp­ne­go”. Ktoś mó­wił „Na po­tę­gę po­sęp­ne­go”, a dru­ga oso­ba już koń­czy­ła po­da­wać kod. 

Ale te­raz Fi­lip pa­trzy na logo gry i dwóch pik­se­lo­wa­tych ko­man­do­sów, któ­rzy nie­pew­ni swo­je­go losu sty­ka­ją się ple­ca­mi, i nie jest w sta­nie przy­po­mnieć so­bie kom­bi­na­cji. „Na po­tę­gę po­sęp­ne­go cze­re­pu!” Nie­świa­do­mie jeź­dzi kciu­kiem po pa­dzie, nie wy­ni­ka z tego jed­nak żad­ne do­dat­ko­we ży­cie ani cho­ciaż­by ka­mi­zel­ka ku­lo­od­por­na. W po­ko­ju obok leci Ca­nal+. Coś brzę­ka w kuch­ni, po ci­chu.

– No, wpi­suj!

Fi­lip wy­ry­wa się z odrę­twie­nia. Trą­ca ra­mie­niem swo­je­go ko­le­gę.

– Masz – mówi przez za­ci­śnię­te gar­dło. – Ty pierw­szy. 

Pada za­zwy­czaj prze­ka­zu­ją so­bie po śmier­ci. Nogi dyn­da­ją z zie­lo­ne­go ob­ro­to­we­go fo­te­la, któ­ry ga­ba­ry­ta­mi przy­po­mi­na di­no­zau­ra, drob­ne łok­cie spo­czy­wa­ją na wez­gło­wiach ma­syw­nych jak grzbie­ty tri­ce­ra­top­sów. Sprę­ży­ny skrzy­pią, gdy chłop­cy prze­py­cha­ją się bez po­wo­du, ot, dla za­ba­wy. Nie krzy­czą, bo nie wol­no, a Fi­lip jest prze­cież grzecz­nym chłop­cem i je­śli już za­pra­sza ko­le­gów, sam za nich rę­czy. Mówi więc na po­cząt­ku cier­pli­wie, że nie wol­no, nie krzycz, ci­szej, spo­koj­nie, do skut­ku, aż po kil­ku run­dach uspo­ka­ja pod­nie­co­ne­go ko­le­gę.

W ma­łym te­le­wi­zo­rze Phi­lip­sa ko­man­dos roz­strze­li­wu­je wro­gie pik­se­le, wy­bu­cha­ją mo­sty i chmu­ry ku­rzu z ich fo­te­la. W po­ko­ju obok leci Ca­nal+. Coś brzę­ka w kuch­ni, po ci­chu. Ko­man­dos tra­ci pięt­na­ste z trzy­dzie­stu żyć.

– Daj to, głup­ku. – Ko­le­ga wy­ry­wa pada. – Przez cie­bie prze­gra­my!

– Ci­szej tro­chę.

– No to nie prze­gry­waj!

Ko­le­ga nie ma w domu Pe­ga­su­sa, więc to tro­chę tak jak­by wła­śnie był w Di­sney­lan­dzie. Całą wiecz­ność, chy­ba nor­mal­nie z ty­dzień, bła­gał o tę wi­zy­tę u Fi­li­pa. Te­raz naj­chęt­niej nie od­da­wał­by pada i ni­g­dy stąd nie wy­cho­dził. Fi­lip pa­trzy za to na wyj­ście z po­ko­ju – po le­wej coś brzę­ka w kuch­ni, po pra­wej gra Ca­nal+. Sły­szy, że tata wsta­je sprzed te­le­wi­zo­ra, ką­tem oka wi­dzi, jak prze­cho­dzi koło jego po­ko­ju w dro­dze do kuch­ni. Wy­ry­wa pada ko­le­dze i prze­ży­wa nie­na­tu­ral­nie gło­śno: 

– Pa, jak wy­bu­cha! O pa, pa, pa! Pa, jak strze­lam!

Ko­le­ga roz­luź­nia się, sły­sząc, że jed­nak wca­le nie mu­szą być tak ci­cho. Pod­no­si głos, do­pin­gu­jąc Fi­li­pa wal­czą­ce­go z bos­sem: 

– Da­waj, da­waj, da­waj! Da­waj go!

Fi­lip spe­cjal­nie pod­ska­ku­je na fo­te­lu, sprę­ży­ny wyją, do­pin­gu­je sam sie­bie gło­śniej niż to po­trzeb­ne. Sły­szy w kuch­ni głos taty. Pod­gła­śnia grę, ko­le­ga pisz­czy jak przy­sta­ło na przed­szko­la­ka, boss ła­du­je w nich se­rię, ale Fi­lip nie umie­ra, ma jesz­cze mnó­stwo żyć. Całe mnó­stwo żyć. Prze­ły­ka śli­nę i śpie­wa, śpie­wa, co mu ta śli­na na ję­zyk przy­nio­sła, coś o sko­pa­niu tył­ka i wy­gra­nej. Głu­pie głup­ta­ki. Sło­wa przy­cho­dzą zni­kąd, są bez­sen­sow­ne i tro­chę wsty­dli­we, ale za to gło­śne. Chło­pię­ce ser­ce szar­pie się w pier­si, ko­le­ga wrzesz­czy, żeby dał mu pada, te­raz on! te­raz on! no, pro­szę! te­raz...

Śmier­tel­ny huk w kuch­ni kne­blu­je im gar­dła. Przez trzy se­kun­dy ło­mo­cze la­wi­na, jak­by roz­po­czę­ło się trzę­sie­nie zie­mi. Brzę­ki, trza­ski, ło­mo­ty. Gło­śny jęk.

Po­tem zu­peł­na ci­sza.

Aż trud­no uwie­rzyć, że coś się sta­ło. Tyl­ko ja­kiś przed­miot to­czy się po pod­ło­dze. W po­ko­ju gra mu­zy­ka z Con­try, w sa­lo­nie Łapu-Capu, w kuch­ni tata Fi­li­pa wy­war­ku­je sło­wo na „k”. Wra­ca. Prze­cho­dzi obok po­ko­ju syna, ale nie zwra­ca na nie­go uwa­gi. Bez­pań­ski ko­man­dos tra­ci ko­lej­ne ży­cia. Ko­le­ga boi się ode­zwać. Fi­lip zsu­wa się z fo­te­la i mówi do nie­go, tak ci­chym i su­chym gło­sem, że le­d­wo się sły­szy: 

– za­cze­kaj chwi­lę.

Drep­cze w stro­nę kuch­ni i choć nie jest to duże miesz­ka­nie, Fi­lip jest ma­łym chłop­cem sta­wia­ją­cym małe kro­ki z jesz­cze mniej­szą od­wa­gą. Kil­ka me­trów roz­cią­ga się do wy­pra­wy god­nej In­dia­ny Jo­ne­sa. W gło­wie, jak strza­ły ko­man­do­sów, roz­bły­sku­ją ko­lej­ne po­my­sły na to, co znaj­dzie.

Kie­dy wresz­cie do­cie­ra do kuch­ni, nie wcho­dzi do środ­ka, jak­by bał się, że otru­ją go nie­wi­dzial­ne tok­sy­ny. Pa­trzy na swo­ją mamę le­żą­cą pod ścia­ną na bla­cie roz­wa­lo­ne­go sto­łu. Ma otwar­te, tępe oczy skie­ro­wa­ne gdzieś w prze­strzeń, mię­dzy odłam­ki po­tłu­czo­ne­go ta­le­rza i krysz­tał­ki roz­sy­pa­nej soli, w inne miej­sce, inny dzień. Zupą po­ma­za­ła so­bie su­kien­kę, ta pod­je­cha­ła do pęp­ka, wło­sy na­to­miast zle­pi­ły się na czo­le w rząd blond so­pli. Po pod­ło­dze, po­ru­sza­ny nie­ustan­nie ja­kąś ma­gicz­ną siłą, w tę i we w tę to­czy się sło­ik. Drew­nia­na sowa leży przy bo­sej, ska­le­czo­nej szkłem sto­pie i pa­trzy z wy­rzu­tem na Fi­li­pa.

Fi­lip stoi przed kuch­nią. Strach po­ra­ził go do szpi­ku ko­ści. Pró­bu­je coś po­wie­dzieć, pró­bu­je po­chwy­cić mamę, na­wią­zu­jąc z nią kon­takt wzro­ko­wy (choć tak na­praw­dę nie chce, nie chce, żeby pa­trzy­ła), ale mama jest gdzieś da­le­ko stąd, od­fru­nę­ła na bla­cie sto­łu niby smut­ny Ala­dyn. Chło­piec pa­trzy w lewo: wi­dzi stąd tatę, jak sie­dzi w fo­te­lu w du­żym. Ktoś wrzesz­czy na Ca­nal+, po­tem chi­cho­cze, jesz­cze póź­niej śpie­wa i pła­cze, ale tata nie zmie­nia wy­ra­zu twa­rzy.

Fi­lip z opo­rem wra­ca spoj­rze­niem do kuch­ni. Mama wresz­cie pa­trzy na nie­go, czy może ra­czej przez nie­go, bo chy­ba nie do koń­ca ro­zu­mie, gdzie jest. Ma­cha za­krwa­wio­ną ręką, coś od­ga­nia albo ko­goś wzy­wa, że­gna, wita. Po chwi­li wije się po pod­ło­dze, pró­bu­jąc wstać, czoł­ga się w miej­scu jak żółw prze­wró­co­ny na ple­cy. Nic z tego nie wy­ni­ka. Wresz­cie za­sty­ga w bez­ru­chu i spo­glą­da gdzieś wy­so­ko po­nad wszyst­kim. Wy­glą­da, jak­by za­snę­ła z otwar­ty­mi, szkla­ny­mi ocza­mi.

Fi­lip stoi tak jesz­cze kil­ka se­kund, rów­nie nie­ru­cho­my co ona. W kuch­ni śmier­dzi sta­rą zup­ką chiń­ską, a nit­ki ma­ka­ro­nu ob­le­pia­ją mamę jak pi­jaw­ki. Sło­ik nie­stru­dze­nie to­czy się po kuch­ni, w tę i we w tę, w tę i we w tę. Mama od­dy­cha. Mama leży so­bie po pro­stu we krwi i zim­nym ro­so­le. Od­po­czy­wa, tata ją zmę­czył. Mama żyje. Mama od­dy­cha.

Kie­dy strach odro­bi­nę roz­luź­nia swój uchwyt, Fi­lip drep­cze z po­wro­tem. Sta­wia kro­ki, któ­re zda­ją się mięk­kie, jak­by cho­dził po bło­cie. Jest bar­dzo ci­cho, gdy wcho­dzi do swo­je­go po­ko­ju. Wdra­pu­je się na fo­tel koło ko­le­gi, ten ob­ser­wu­je go z mie­szan­ką lęku i cie­ka­wo­ści. Fi­lip od­wza­jem­nia spoj­rze­nie.

Mama od­dy­cha. Mama od­po­czy­wa. Mama żyje.

Na­bie­ra po­wie­trza, trzy, dwa, je­den, od­wrót.

– Cze­mu nie za­pau­zo­wa­łeś, głup­ku? – pyta z uśmie­chem, wy­ry­wa­jąc pada. – Mu­si­my wszyst­ko od po­cząt­ku prze­cho­dzić. Chcesz być pierw­szy?

Ko­le­ga pró­bu­je so­bie wszyst­ko po­ukła­dać, chce za­da­wać py­ta­nia, ale za­raz przy­po­mi­na so­bie, że nie ma w domu Pe­ga­su­sa.

– No pew­nie!

Wy­ry­wa pada, wci­ska kom­bi­na­cję na trzy­dzie­ści żyć i ko­man­dos zno­wu bie­gnie, zno­wu wy­bu­cha­ją mo­sty. W du­żym sły­chać te­le­wi­zor, ale z kuch­ni nie do­bie­ga ab­so­lut­nie ża­den dźwięk. 

***

Wrzesz­cząc, Fi­lip wyj­mu­je z blu­zy scy­zo­ryk i wbi­ja jego ostrze w łeb, któ­ry go ugryzł, a po­tem, nim hy­dra zdą­ży ro­ze­wrzeć szczę­ki, wy­ry­wa się, zo­sta­wia­jąc mię­dzy kła­mi ka­wał­ki swo­je­go uda. Prze­wra­ca się w piach. Po­tęż­ny skurcz bólu przez chwi­lę unie­ru­cha­mia go na pla­cu za­baw. Sły­szy jed­nak wście­kłe pi­ski stwo­rze­nia, któ­re czter­dzie­sto­ma ośmio­ma gło­wa­mi pró­bu­je wy­jąć so­bie scy­zo­ryk. Wie, że musi dzia­łać szyb­ko. Roz­dar­tą nogę ce­ru­je ad­re­na­li­ną. Wsta­je, wspie­ra­jąc się na dra­bin­kach, a po­tem rzu­ca się do nie­zdar­ne­go, kuś­ty­ka­ją­ce­go bie­gu.

Opar­ciem w chwi­lach za­mro­cze­nia są mu ław­ki, sa­mo­cho­dy i ży­wo­pło­ty. Za nim hy­dra kro­czy z nie­uchron­no­ścią ta­ra­na. Fi­lip wci­ska się w wą­skie przej­ścia, mię­dzy trze­pa­ki i prze­smy­ki blo­ków, pró­bu­je zmy­lić trop, ale wie, sły­szy, wi­dzi, że z każ­dą se­kun­dą on ma co­raz mniej sił, a hy­dra co­raz mniej­szy dy­stans do po­ko­na­nia. Sły­szy, jak dy­szy, zła, po­iry­to­wa­na. Sły­szy, jak dy­szy. Pró­bu­je przy­spie­szyć, ale pie­kło w no­gaw­ce jego wor­ko­wa­tych dżin­sów ma na ten te­mat zu­peł­nie inne zda­nie.

Z par­kin­gu wy­jeż­dża sa­mo­chód i blo­ku­je Fi­li­po­wi dro­gę. Kie­row­ca otwie­ra drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra i krzy­czy:

– Ła­duj się!

Fi­lip, no­kau­to­wa­ny wła­śnie przez ko­lej­ną pięść bólu, prze­wa­la się na sie­dze­nie.

– Drzwi! 

– Jedź, jedź, jedź!

Kie­row­cy nie trze­ba po­wta­rzać. Wy­krę­ca agre­syw­nie na traw­ni­ku i ru­sza w stro­nę wy­jaz­du z osie­dla. Hy­dra ma­le­je w lu­ster­ku. Od­gry­za jesz­cze kosz na śmie­ci i plu­je nim w kie­run­ku sa­mo­cho­du. Nie tra­fia.

Z pi­skiem wpa­da­ją na uli­cę. Noc­ny ro­we­rzy­sta omal nie do­sta­je za­wa­łu, kie­dy prze­jeż­dża­ją za­le­d­wie cen­ty­me­try od jego adi­da­sów. Do­pie­ro po ja­kimś cza­sie kie­row­ca zwal­nia do prze­pi­so­we­go tem­pa. Włą­cza ra­dio. W sa­mo­cho­dzie roz­brzmie­wa Rol­ling In The Deep Ade­le. 

Fi­lip oglą­da nogę. Spo­mię­dzy dżin­so­wych strzę­pów stra­szą głę­bo­kie bruz­dy w udzie, coś pie­ni się zie­lo­no na brze­gach rany. Dło­nią pró­bu­je ta­mo­wać krwo­tok; wzdry­ga się od wil­go­ci. Pa­trzy na swo­je­go wy­ba­wi­cie­la – chu­de­go męż­czy­znę z czar­no-si­wym za­ro­stem i oku­la­ra­mi w gru­bych czar­nych opraw­kach.

– Nie­zła sztu­ka – mówi kie­row­ca, zer­ka­jąc na Fi­li­pa. Spoj­rze­nie ma gorz­kie jak ze­msta. Fi­li­po­wi do złu­dze­nia przy­po­mi­na Wal­te­ra Whi­te’a z koń­ców­ki ostat­nie­go se­zo­nu Bre­aking Bad. – Ile głów?

Ile głów? Za­sko­czo­ny Fi­lip po­trze­bu­je chwi­li, żeby po­li­czyć.

– Czter­dzie­ści sie­dem. Czter­dzie­ści dzie­więć.

– Skur­czy­sy­ny ro­sną jak głu­pie, co? Moż­na stra­cić ra­chu­bę. Za­po­mi­na się, jaka kie­dyś była mała. – Męż­czy­zna drżą­cą dło­nią wska­zu­je scho­wek. – Wyj­mij so­bie na­lew­kę, do­brze ci zro­bi. Z wi­no­gron, brat ro­bił.

– Dzię­ki, ale nie piję.

– Ni­g­dy?

– Ni­g­dy.

– Kiep­sko.

Za oknem bły­ska­ją neo­ny i la­tar­nie, świa­tła wę­dru­ją po ich twa­rzach jak mrów­ki. Mu­zy­ka jest do­bra, sie­dze­nie wy­god­ne, wnę­trze cie­płe. Ile głów, no kto by po­my­ślał, za­sta­na­wia się Fi­lip, a po­tem mówi, przy­ci­sza­jąc nie­co ra­dio: 

– Dzię­ku­ję, że się pan za­trzy­mał.

– Ci dam pana. To­mek. – Wy­sta­wia rękę.

– Fi­lip. Ale nie mogę uści­snąć, bo...

To­mek zer­ka na kur­czo­wo ści­ska­ną ranę, po czym szyb­ko od­wra­ca wzrok.

– Uła. Masz ko­goś, kto ci z tym po­mo­że?

– Tak.

– Pro­wadź.

– Nie, na­praw­dę, ja już tu­taj wy­sią­dę, nie...

– Daj spo­kój, i tak nie mogę spać.

– Ale to na dru­gim koń­cu mia­sta.

– I tak nie mogę spać. Pro­wadź.

Rol­ling In The Deep ustę­pu­je miej­sca Ni­rva­nie. Kurt Co­ba­in po raz mi­liar­do­wy w hi­sto­rii sta­cji ra­dio­wych krzy­czy o ko­ma­rach i lum­ba­go. Fi­lip tłu­ma­czy, do­kąd po­win­ni je­chać. Ob­ser­wu­je przy tym kie­row­cę. Tom­ka. Za­uwa­ża, jak roz­glą­da się po mi­ja­nych uli­cach.

– A two­ja? – pyta. – Ile ma?

Męż­czy­zna wy­ci­ska po­wie­trze przez za­ci­śnię­te war­gi.

– Trzy­sta dwa­na­ście. Chy­ba. Ja­kiś czas jej nie wi­dzia­łem.

– Jezu.

– No. Wiem. Po roz­wo­dzie się roz­krę­ci­ło. 

– To da się z tym w ogó­le...

– Nie da się. Trze­ba ucie­kać.

Fi­lip kiwa gło­wą. Pró­bu­je nie zwra­cać uwa­gi na rwą­cy ból w udzie. Kie­dy prze­jeż­dża­ją przez most, pa­trzy na Wi­słę, wy­pa­tru­je hy­dry gdzieś na brze­gu.

– A... pró­bo­wa­łeś przy­pa­lać ki­ku­ty? – pyta.

To­mek par­ska su­chym, nie­we­so­łym śmie­chem. 

– A ty pró­bo­wa­łeś? Daj spo­kój, prze­cież to jest nie­moż­li­we w trak­cie wal­ki. Może na sa­mym po­cząt­ku... Ale kto na sa­mym po­cząt­ku jest taki mą­dry?

Fi­lip wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Her­ku­les tak zro­bił.

– Ta, ja­sne. Her­ku­les ni­g­dy nie ist­niał. Tu­taj w lewo?

– No, bę­dzie szyb­ciej.

– Nie ist­niał ni­g­dy Her­ku­les, co ty. Ile masz lat?

– Dwa­dzie­ścia je­den. 

– Taki je­steś mło­dy i już to by­dlę za tobą lata? Strach po­my­śleć, ile two­ja bę­dzie mieć głów, jak bę­dziesz w moim wie­ku. 

– To już moja spra­wa.

– No nie moja. – To­mek prze­łą­cza sta­cje w po­szu­ki­wa­niu cze­goś do­bre­go. Kie­dy nic nie znaj­du­je, kiwa gło­wą w kie­run­ku schow­ka. – Weź wyj­mij pły­tę ja­kąś. Może Bre­go­vič. O ta, ta, z Kay­ah. No. – Sły­sząc pierw­sze dźwię­ki, zwal­nia i przy­my­ka na chwi­lę oczy, jak­by za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem po dłu­giej prze­rwie. 

Przez ja­kiś czas jadą w mil­cze­niu. Fi­lip oglą­da cią­gną­cy się za oknem zło­to-czar­ny war­kocz bu­dyn­ków i la­tar­ni. W uciecz­ce przed bó­lem sku­pia się na gło­sie Kay­ah, któ­ra śpie­wa przej­mu­ją­co, że „śnieg za­sy­pał dzi­siaj wszyst­kie dro­gi, nie­win­no­ścią bia­łym płasz­czem”. To ład­ne. „Bóg się ro­dzi, moc tru­chle­je, nie ma, nie ma cie­bie”. Od dźwię­ków tuby drżą sie­dze­nia. 

– Ty chy­ba stu­dent jesz­cze, co? – za­ga­ja na­gle To­mek. – Stu­diu­jesz coś?

Fi­lip waha się przez chwi­lę. 

– Chy­ba tak. Nie wiem sam. – Po­cią­ga no­sem. – Są waż­niej­sze rze­czy.

– Na przy­kład?

– No, pa­sje.

– No do­bra, to się zga­dzam, ale co cię pa­sjo­nu­je?

– Rap. – Sta­ją na świa­tłach. – Je­stem ra­pe­rem.

– No pro­szę. I co, jak idzie? Są już ja­kieś suk­ce­sy?

Fi­lip prze­wra­ca ocza­mi. Co to zna­czy „suk­ce­sy”? Czy je­śli po­tra­fi ze­brać do kupy dużo róż­nych słów i uło­żyć je tak, żeby nie tyl­ko mia­ły sens, ale też rytm i rym, to jest to suk­ces? Czy je­śli zna­jo­ma usta­wi­ła so­bie jego ka­wa­łek na dzwo­nek w te­le­fo­nie, a na kon­cer­cie było aż sześć­dzie­siąt osób, to jest to suk­ces? Co jest suk­ce­sem? Nie lubi tego py­ta­nia, po­nie­waż pa­nicz­nie boi się po­błaż­li­wo­ści, oczu, któ­re wy­glą­da­ją przy­jaź­nie, choć mru­ga w nich wiel­ki, czer­wo­ny neon z prze­pa­lo­ną li­ter­ką C: NIE WIE­RZĘ W CIE­BIE. Lu­dzi pa­trzą­cych na sens jego ży­cia jak na coś ob­umar­łe­go, z cze­go nic ni­g­dy nie wy­ro­śnie. 

– Pra­cu­je­my nad tym z moim ze­spo­łem – mówi z nie­chę­cią. – Na ra­zie po pro­stu ro­bi­my muzę i gra­my kon­cer­ty, żeby lu­dzie mie­li oka­zję nas po­znać. 

– No tak, tak. Ro­zu­miem.

Pier­dol się, my­śli Fi­lip, sły­sząc to po­bła­ża­nie w gło­sie. A może mu się tyl­ko wy­da­wa­ło? Może jest prze­wraż­li­wio­ny?

– A ty? – pyta, żeby o tym nie my­śleć. – Czym się zaj­mu­jesz?

– Dzien­ni­kar­stwem. Je­stem re­dak­to­rem na­czel­nym por­ta­lu o grach.

– O, se­rio? Któ­re­go?

Oka­zu­je się, że Fi­lip cza­sem czy­ta tek­sty Tom­ka. Sły­sząc to, To­mek uśmie­cha się gorz­ko. Jest w tym uśmie­chu ma­lut­ka garst­ka hu­mo­ru, jak pierw­szy krzak ja­gód w ciem­nym le­sie. Roz­ma­wia­ją o grach całą po­zo­sta­łą dro­gę, a Fi­lip wresz­cie przez chwi­lę nie my­śli o hy­drze. Słu­cha o ku­li­sach pra­cy w re­dak­cji, a po­tem opo­wia­da o Ken­tuc­ky Ro­ute Zero – grze, w któ­rą za­czął grać do­słow­nie wczo­raj. Włą­czo­na póź­nym wie­czo­rem, tuż przed snem po ko­lej­nym fa­tal­nym dniu, zro­bi­ła na nim ogrom­ne wra­że­nie. Roz­po­czął przy­go­dę na ta­jem­ni­czej sta­cji ben­zy­no­wej po­środ­ku ni­cze­go ze swo­im chu­dziut­kim psem u boku. Już ten pies go po­ru­szył, bo sam miał kie­dyś psa, któ­re­go ko­chał. W grze mógł prze­pro­wa­dzić krót­ki, uro­czy mo­no­log ze zwie­rza­kiem. Po­tem mu­siał zejść do piw­ni­cy sta­cji, gdzie w ab­so­lut­nych ciem­no­ściach trój­ka lu­dzi gra­ła w plan­szów­kę, w któ­rą nie da się wy­grać, bo „to tra­ge­dia”. Zgu­bi­li kost­kę, ale gdy Fi­lip ją od­szu­kał, świe­cą­cą w mro­ku, już ich nie było. Znik­nę­li bez śla­du.

To­mek słu­cha, za­in­try­go­wa­ny, ki­wa­jąc gło­wą, choć jed­no­cze­śnie wciąż roz­glą­da się ukrad­kiem, spraw­dza każ­dą mi­ja­ną uli­cę i za­ułek. Jest w nim coś nie­spo­koj­ne­go, jak­by każ­dym swo­im ge­stem chciał mó­wić, że jest w po­rząd­ku, ale w rze­czy­wi­sto­ści my­ślał zu­peł­nie ina­czej. Cie­nie pod ocza­mi, de­ma­sko­wa­ne przez świa­tła la­tar­ni, su­ge­ru­ją, że kiep­sko sy­pia. Su­ge­ru­je to też zresz­tą go­dzi­na – do­cho­dzi trze­cia w nocy, a męż­czy­zna bawi się w tak­sów­ka­rza. Na­gle Fi­lip ma ocho­tę za­py­tać, dla­cze­go to robi, o co mu wła­ści­wie cho­dzi, ale wsty­dzi się ta­kiej bez­po­śred­nio­ści. Więc za­miast tego rzu­ca coś tyl­ko, że ma faj­ną pra­cę, gra i mu jesz­cze za to pła­cą, na co To­mek par­ska pu­stym śmie­chem i tłu­ma­czy, że w prak­ty­ce to w ogó­le tak nie wy­glą­da.

– Czy­li co, nie grasz w pra­cy? Tu­taj w lewo skręć.

– No po­wiem ci, że rzad­ko. Wię­cej na ma­ile od­pi­su­ję. I wście­kam się na wszyst­ko, co z tą bran­żą zwią­za­ne.

– To po co w tym sie­dzisz?

– No lu­bię jed­nak te gry tro­chę.

– Tu­taj przy Piz­za Hut mo­żesz sta­nąć. Ro­zu­miem. Kur­czę, no to nie­źle. Nie po­my­ślał­bym, że po­znam dzi­siaj re­dak­to­ra na­czel­ne­go por­ta­lu, któ­ry czy­tam. – Fi­lip krę­ci gło­wą, a To­mek par­ku­je, gasi sil­nik. – Co za ak­cja. Cho­ciaż mu­szę się przy­znać, że na co dzień wcho­dzę ra­czej na Po­ly­ga­mię. 

– No trud­no. Mu­szę ja­koś z tym żyć.

– To może nie wiem, daj au­to­graf na po­cie­sze­nie.

Fi­lip tyl­ko tak żar­tu­je głu­pio, ale To­mek oży­wia się i roz­glą­da za ja­kimś skraw­kiem pa­pie­ru, aż wresz­cie z bra­ku laku pod­pi­su­je mu się na wi­zy­tów­ce by­łej żony. – Mam ich ze czter­dzie­ści – mówi pod no­sem, sta­wia­jąc roz­trzę­sio­ne zyg­za­ki. Gdy wrę­cza z dumą kar­to­nik, Fi­lip mru­czy ja­kieś skrę­po­wa­ne po­dzię­ko­wa­nia. Ale po­tem do­da­je już nor­mal­nym gło­sem: 

– Jesz­cze raz ogrom­ne dzię­ki za po­moc.

– Nie ma spra­wy. Uwa­żaj na sie­bie.

– Do­bra­noc.

Fi­lip wy­cho­dzi z sa­mo­cho­du, wspie­ra­jąc się na drzwiach. Tępe ude­rze­nia bólu pró­bu­ją po­słać go na as­falt. 

– Jesz­cze jed­no. – To­mek wy­glą­da przez okno, kie­dy Fi­lip kuś­ty­ka już w stro­nę blo­ku. – Je­śli spo­dzie­wasz się, że to by­dlę da­lej bę­dzie cię ga­niać, to może po­szu­kaj po­mo­cy?

Od­jeż­dża. Fi­lip sły­szy cich­ną­ce­go w ciem­no­ściach Bre­go­vi­ča. Roz­glą­da się, spło­szo­ny, po uli­cy, ale jest sam. Chy­ba.

– Chy­ba to taka groź­na ryba, któ­ra gdy po gło­wie pły­wa, za­wsze pa­rzy jak po­krzy­wa – ra­pu­je do la­tar­ni przed klat­ką. Wkra­cza do blo­ku z mie­szan­ką bólu, sa­tys­fak­cji i stra­chu. – Gdy ją zło­wisz, za­mknij w sło­ju, słój scho­waj w naj­głęb­szym ką­cie po­ko­ju...

Tra­ci wą­tek, więc od­kła­da wer­sy na póź­niej. Wspi­na­jąc się na pierw­sze pię­tro, czu­je pęcz­nie­ją­ce obrzy­dze­nie wo­bec sa­me­go sie­bie. Prze­cież jest trze­cia w nocy – nie ma pra­wa tak wjeż­dżać ko­muś w ży­cie. Są ja­kieś nor­my spo­łecz­ne, stan­dar­dy, któ­rych nie na­le­ży ła­mać. Nie bez do­bre­go po­wo­du.

A jaki jest jego po­wód? Ża­ło­sny. On jest ża­ło­sny, bo jest fa­ce­tem, po­wi­nien prze­stać się ma­zać nad byle gów­nem, gów­nem, któ­re jest już prze­szło­ścią, i to tak od­le­głą, że moż­na by ją wy­ko­pać z zie­mi i umie­ścić w mu­zeum. Co ona so­bie o nim po­my­śli? Wy­obra­ża so­bie, że Ha­nia go wy­śmie­wa, po czym mówi, że jest śpią­ca, zmę­czo­na i co on so­bie w ogó­le.

Albo go­rzej – że go nie wy­śmie­wa, że się nim opie­ku­je. Wszyst­kie swo­je po­trze­by zrzu­ca na dal­szy plan. Skre­śla zdro­wą, prze­spa­ną noc, skre­śla wszyst­kie ju­trzej­sze spo­tka­nia, skre­śla sie­bie, żeby go ra­to­wać. W du­chu nim gar­dzi, bied­na, zu­peł­nie słusz­nie nim gar­dzi, choć sama so­bie zu­peł­nie nie­słusz­nie za­rzu­ca, że jest taka okrop­na, ale mimo to po­ma­ga mu. Z li­to­ści. A po­tem my­śli so­bie: to jest mój męż­czy­zna? To on ma być mi opar­ciem i part­ne­rem? On ma być męż­czy­zną?

 

Sta­je pod jej drzwia­mi, wspie­ra na nich sper­lo­ne po­tem czo­ło i za­sty­ga z za­ci­śnię­ty­mi po­wie­ka­mi. – Co ty ro­bisz? – pyta sie­bie. – Prze­stań. Idź stąd. Daj jej spo­kój. Śmie­ciu. Prze­stań tu być, wy­pier­da­laj stąd. Dla jej do­bra. Zrób to dla niej, je­śli nie dla swo­jej god­no­ści, to cho­ciaż dla niej. Daj jej wresz­cie od sie­bie ode­tchnąć – nikt nie za­słu­gu­je na two­je pro­ble­my.

Nikt nie „za­słu­gu­je” na two­je pro­ble­my.

Wy­cie­ra za­pła­ka­ną twarz, od­kle­ja czo­ło, po czym za­czy­na scho­dzić, czy też ra­czej zsu­wać się po ścia­nie. Ucie­ka. Za­cze­ka na noc­ny i wró­ci do sie­bie. Tak zro­bi. Da so­bie radę, musi, jest do­ro­słym fa­ce­tem. Nie może tak bar­dzo na niej po­le­gać.

Na par­te­rze wi­dzi jed­nak hy­drę, wci­śnię­tą mię­dzy miesz­ka­nia, ze skłę­bio­ny­mi gło­wa­mi i ja­dem dziu­ra­wią­cym wy­cie­racz­kę, więc w pa­ni­ce wczoł­gu­je się z po­wro­tem, sto­pień za stop­niem, stęk­nię­cie za stęk­nię­ciem, wali dło­nią w dzwo­nek, drzwi, ścia­nę, dryń, dryń, raz, dru­gi, siód­my, pro­szę, Ha­niu, otwórz, OTWÓRZ, a pięt­na­ście sze­ro­ko uśmiech­nię­tych głów za­wi­sa nad jego ra­mio­na­mi, mru­czy jak sta­do śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nych ko­tów, pa­ląc kap­tur kwa­sem wy­cie­ka­ją­cym spo­mię­dzy kłów, dryń, dryń, dryń, i Fi­lip ani chy­bi prze­grał­by w koń­cu na amen, roz­szar­pa­ny, gdy­by nie fakt, że drzwi otwie­ra za­spa­na, prze­stra­szo­na Ha­nia i wi­dząc, w ja­kim sta­nie jest jej chło­pak – może wzdy­cha­jąc cięż­ko w du­chu, a może nie – za­my­ka go w swo­ich ra­mio­nach.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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